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Z A M E K  M I L  C Z E P I A .

( C i ą g  d a l s i y . )

Starościna owdowiała mając lat  25. Jedynak,  
dziedzic spadku po bogatym ojcu, nie miał  wten­
czas jeszcze spełna dw ocli lat; lubo młoda, rozt ro ­
pna,  jednak matka i opiekunka,  poświęciła wszy­
stko dobremu wychowaniu swojego dziecięcia.Pię­
kność ,  dowcip i znaczny majątek,  k tóry  posia­
dała,  spowodowały wielu do starania się o jej 
r ękę ,  k tórym jednak odmówiła,,  postanowiwszy 
wszystkę  swoję czułość i troskliwość poświęcić 
swemu dziecięciu, które co chwilę więcej obie­
cywało.

Aniela wcześnie utraciwszy rodziców poszła 
pod opiekę bezśumiennego wuja, k tóry  szczu­
p ł ą  jej puściznę strwoniwszy, zniknął  nocą zo­
stawiwszy biedną Anielę w największej nędzy. 
Litościwa sąsiadka, która pracowitej Anieli r o ­
bo ty  nastręczała,tpoljeciła ją Starościnie; ta p rz y­
jęła Anielę, podobała sobie w jej wdziękach i 
w jej ł.-.godności, i obchodziła się z nią, jak z 
własną córką,  Syn Starościny ujrzawszy Anie- 
lę,  rozgorzał  młodzieńczą ku niej miłością,  ma­
tka spostrzegła wnet tę skłonność syna swego; 
duma zawrzała jej sercu. >,Dla tegoż odmó­
wiłam rękę tylu świetnym par tyom,  dla tegoż 
poświęciłam całe swoje życie, aby syn, k tó ry ­
by mógł  wejść w najchlubniejsze związki m a ł ­
żeńskie, biorąc Anielę, w niej .mi dał  synowę; nie 
nigdy,  n ie .kocham się w nim tak szalenie, abym 
y  tym punkcie miała mu uledZ j muszę odpra­
wić Anielę. Syn mój pokona swoję namiętność! 
musi ją pokonać!* — Łatwiej b y ł o  wyrzec to

postanowienie,  jak je wykonać;  odprawić Anie '  
lę było w mocy tej zacnej pani, jakoż się z ty m  
tak rychło i tajemniczo zwinęła,  że się W ł a d y ­
s ławowi  ani przyśni ło ,  iż matka dociekła jego 
ku Anieli namiętności.  Jakkolwiek niekonten- 
tą była Starościna, źe jej syn zakocha] się w gar- 
derobianie,  jak odtąd nazywała Anielę, nie b y ­
ła jednak tyle niesprawiedl iwą,  ażeby dała jej 
uczuć swoję niechęć; i lubo ją oddaliła z domu. 
swego, umieściła ją przecież w miejscu tak przyj  
zwoilem , że jej na niczem nie zbyw ało ,  i n u J  
g łąby b j ł a  żyć przyjemnie,  gdy by oddalenie odS 
ukochanego Władysława nie by ło  jej tak przy 
kre'm. Przy pożegnaniu zapewni ła ją Staro 
ścina, iż nie czuje do niej żadnej urazy,  lecz ż , 
to czyni jedynie mając dobro swego syna i Anit 
li na celu, które spodziewa się osiągnąć najsktj 
teczniej przez ich rozłączenie.  ».Idź lube d/.iJ 
cię,« rzekła jej »,i pokonaj tę dziecinną nami|  
tność,  któro,  jak sama domyślać się możesz,  d' 
niczego dobrego cię nie doprowadzi , iowszej 
na złe ci wyjść może. Poleciłam cię poczoiw'  
wdowie po zmar łym Ministrze (*); by ła  ona nu 
ją ochmistrzynią i jest tuk dobrą,  że cię jak có 
kę uważać będzie. Gdy nierozsądna namiętno; 
twoja uleczoną zostanie, a Władysław się ożeń; 
wtedy wrócisz do,domu mojego, gdzie tak d ł |  
go pozostaniesz , aż upat rzywszy przystojne® 
młodzieńca twpjego s t anu ,  wydam cię za mąll 
natenczas będę ci swychą i do o ł t a r z a  cię poprjk 
wadzę.« Aniela skropiwszy łzami rękę podusi'
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(*) P r e d y k a n tó w  (k aznodz ie i  p ro te s ta n c k ic h )  liazy \v«i 
dawnie j  w  Po lszce  M in is t ram i.



jej do u c a ł o w a n i a , sp ieszn ie  w s k o c z y ł a  do  p o ­
w o zu ,  k t ó r y  ją o d w i ó z ł  do  P .  H e d w i g ;  t a k  się n a ­
z y w a ł a  w d o w a ,  o dwadz ieśc ia  m i l  o d  L *  m i e s z k a ­
j ą ca .  W ł a d y s ł a w  p o s t r z e g ł s z y ,  że  m u  się g d z i e ś  
k o c h a n k a  p od z i a ła ,  g w a ł t o w n y m  p r z e j ę t y  z o s t a ł  
’/ a ' c m -  J a k o  c z u ł e  dz i ec ię ,  n ie  m ó g ł  z a s m u c a ć  
se rca  m a t k i  swo je  mi  zaż a le n i am i ;  l e cz  u t ł u m i o -  
n y  ż a l ,  g ł ę b o k a  m e l a n c h o l i a , k t ó r a  n a d  n im 
o d t ą d . p a n o w a ł a ,  żywiej  p r z e r a ż a ł y  s e r c e  m a t k i ,  
n i ż e l i  g d y b y  się b y ł  w n i e p o s k r o m i o n e m  s z a l e ń ­
s t w ie  m i o t a ł  na u c z u c i a  se rc a  m a c i e r z y ń s k i e g o .  
G d y  go m a t k a  z a p y t a ł a  o p r z y c z y n ę  j e g o  s m u t k u ,  
za lawszy  się ł z a m i ,  z a s ł o n i ł  sob ie  o c z y  r ę k a m i ,  n ie  
fchcąc w y d ać  się p r z e d  n i ą  z p r z y c z y n ą  sw e g o  ża lu .  
W  tern,  m a t k a  p r z y c i s n ą w s z y  go  do ł o n a ,  z n im się 
r o z r z e w n i ł a ,  ro z rz evvn ien ie  to  n a k ł o n i ł o  ł a tw ie j  
se rc e  jej syn a ,  n i ż e l i b y  t e g o  d o k a z a ć  b y ł a  m o ­
g ł a  n a j g ro ź n i e j sz a  w ła d z a :  ł a tw ie j  b o w i e m  s ta-  
w ie  zac ię tość  p r ze c i w  s u r o w o ś c i ; l ecz  k t ó ż  się 
o p r z e ć  m o ż e  t k l i w y m  p r o ź b o m  ma tk i ,  k t ó ż  z n a s  
p a t r z ą c  na  ł z y ,  k t ó r e  d r o g i e  s e r c u  n a s z e m u  o- 
s o b y  w y le w a ją ,  nie  za t l e j e  n a j g o r ę t s z ą  ż ą d z ą  z a ­
t a m o w a n i a  i ch  ź r ó d ł a ?  W ł a d y s ł a w  p o s t a n o w i ł  
m o c n o  u t ł u m i ć  n a m i ę t n o ś ć ,  k t ó r ą  b y ł  p o w z i ą ł  
k u  A n i e l i ,  c h o c i a ż b y  to  ż y c i e m  p r z e p ł a c i ł .  Idok 
c a ł y  w a l c z y ł  za  p o w i n n o ś ć  s y n o w s k ą ,  j a k  ol- 
j r z y m , z n a m i ę t n o ś c i ą  g ł ę b o k o  w  s e r c u  jego 
wk o rz en io ną ;  d łu ż e j  j e d n a k  nie m ó g ł  zn ieść  tej  
walki i u l e g ł  p r z y w a l o n y  za b i j a j ą cy m  s m u t k i e m ,  
apardł w  c h o r o b ę ,  k t ó r a  go  t a k  w y c i e ń c z y ł a ,  żc  

‘■ię z d a w a ł  c h o d z ą c y m  sz k i e l e t e m , co chwi la w 
b r o c h  się r o z s y p a ć  m o g ą c y m .  W i d o k  t ak ie j  po-  
itaci s y n a , p r z e r a z i ł  ś m i e r t e l n ą  t r w o g ą  m a t k ę .  W e ­
zwała n a j z n a m i e n i t s z y c h  l e k a r z y  w p o m o c s y n o -  
Vi .  C i  w s t rzą sa l i  r a m i o n a m i ,  t w i e r d z ą c ,  że s ł a -  - 
S o ś ć j e j  s y n a  j e s t  u m y s ł o w ą ,  n a  k t ó r ą  w żadn e j  
t p t e c e  n ie  ma l e ka r s t w a :  '» Je że l i  pan i  wiesz p r z y ­
c z y n ę  j ego s m u t k u ,  « r z e k ł  n a j s t a r s z y  z n ich,  
i z a n o w n y  s t a rz ec  , » sarna n a j ł a t wi e j  na t ra f i sz  na  

c e k a r s t w o .  Ja  sam  je s t e m  o j c e m  jednej  c ó r k i  i 
i i w ó c h  s yn ó w ;  g d y b y  k t ó r e  z m o i c h  dziec i  b y -  
* o  w t a k i m  s t an ie ,  o s t a tn i  d a ł b y m  s z e l ą g  i o ki- 
u  ż e b r a c k i m  w y s z e d ł b y m  Z m i a s t a ’ a b y ’ je z t e ­

go s t a n u  u w o l n i ć .  Ż y c i e  i ś m i e r ć  t w e g o  j e d y ­
n a k a  j e s t  w t w o i m  r ę k u ,  a t y  j e s t e ś  m a t k ą . «

L e k a r z e  o de s z l i ,  z o s t a w i w s z y  j ą  w n a j g w a ł ­
to wn ie j sze j  z s a m ą  s o b ą  walce .  P y c h a  i d u m a  
t e j  p a n i  o b u r z y ł y  się n a  sa m ą  m y ś l ,  że  A n i e ­
le m a  zos tać  jej s y n o w ą ,  l ecz  r y s y  t w a r z y  W ł a ­
d y s ł a w a  z a p o w i a d a ł y  ś m i e r ć  t a k  b l i s k ą ,  że  m i ­
ł o ś ć  m a c i e r z y ń s k a  o d n i o s ł a  z w y c i ę z t w o .  N a p i ­
sa ła  do  w d o w y  po M in i s t r ze ,  a b y  j ak n a j sp ie ­
sznie j  p r z y b y ł a  z A nie lą  do  L.* S y n a  p r z y g o ­
t o w a ł a  na p r z y b y c i e  o b l u b i e n i c y ,  a n a g r o d ę  p o ­
święcen ia  się sw eg o  w idz ia ła  w r y c h ł e m  p o l e ­
p s z e n i u  się j e g o  z d r ow ia .  G d y  A nie la  p r z y b y ­
ł a ,  l ica j e go  p r z y b i e r a ł y  już b a r w ę  z d r o w i a  j  
w k r ó t c e  z n i k n ą ł  w sze lk i  ś l ad  c h o r o b y .

Z a ś l u b i e n i e  o d p r a w i ł o  się w zaci szy ;  m a t k a  
j  n o w o ż e ń c y  uchy l i l i  się n a  u s t r o n i e  o d  w ie l ­
k ie go  św ia ta ,  w k t ó r y m  n i e d o b r a n e  do  s t a n u  
■małżeństwo  z c i e r p k o ś c i ą ,  a n a w e t  z s z y d e r ­
s t w e m  g a n i o n o .  C z y n i o n o  S t a r o ś c i n i e  w yr z u ty ’', 
n a z y w a n o  ją z ł ą  m a t k ą ,  t a k  m a ł o  b a c z n ą  n a  
d o b r o  s w e g o  ‘ sy n a ,  i c a ł ą  jej r o d z i n ę  p r z e c i w  
niej p o d b e c h t y w a n o .  N a j m o c n i e j  zaś  o b r u s z y ł  
się p r z e c iw  t e m u  zw ią zk ow i  s t a r y  w u ja s ze k ,  po  
k t ó r y m  d z i e d z i c t w o  p r z y p a ś ć  m i a ł o  n a  W ł a d y ­
s ł a w a .  W u j a s z e k  t e n  m i e s z k a ł  w W*,  w y b r a ł  
b y ł  n a j p ię k n i e j sz ą  z m ł o d y c h  p a n i e n e k  n a  o-  
h l u b i e n i c ę  d la  sw eg o  s io s t r z eń c a ,  i wcale  o te rn  
n ie  m y ś l ąc ,  ż e b y  p l a n  j e g o  na j mnie j sze j  m i a ł  
d o z n a ć  t r u d n o ś c i ,  p r o s i ł  o jej r ęk ę  i o t r z y m a ł  
od  r o d z i c ó w  p r z y r z e c z e n i e .  T a i ł  t ę  r z e c z  p r z e d  
S t a r o ś c i n ą ,  g o t u j ą c  dla  niej  n i e s p o d z i a n ą  r a d o ś ć ,  
g d y  j ą  z W ł a d y s ł a w e m  do s iebie  z a p r o s i  i z n i e ­
n a c k a  z a ś l u b i n y  i  wese le  o d p r a w i .  Ł a t w o  s o ­
b ie  w ys ta w i ć  gn ie w  w u ja s zk a ,  g d y  się d o w i e d z i a ł  
o zaś lub ien iu  s i o s t r z e ń c a  z A n i e l ą . C z y n i ł  jej n a j d o ­
t k l i w s z e  w y r z u t y  i g r o z i ł  w y d z i e d z i c z e n i e m  W ł a ­
d y s ł a w a ,  j e ż e l i b y  się z n ią  n ie  r o z w i ó d ł . S t a r o ś c i n o  
o d c h o d z i ł a  p r a w ie  o d  z m y s ł ó w ,  ż a ł u j ą c ,  że u-  
l e g ła  s k ł o n n o ś c i  syna  i p r z y c h y l i ł a  się ł a t w o  do 
p la n ó w  w uja ,  k t ó r y  p o s t a n o w i ł  r o z w ią z a ć  to n i e ­
g o d ne ,  j ak m a w i a ł ,  m a ł ż e ń s t w o .  O t o  j e d y n i e  
sz ło ,  j a k b y  n a k ł o n i ć  d#  t e g o  k r o k u  W ł a d y s ł a -
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W'i, k t ó r e g o  n ieogran iczona  mi łość  ku njał* 
''■once w r a ’e nic w t y m  względzie nie o b ie c y ­
wała. Um ów io no  się za tem r z u c i ć  na Anielę cień 
Podejrzenia.  Gdy jed nak  pos tępowanie  Starośc i-  
cowej nie usprawiedl iwia ło  te g o  p o w o d u ,  p o ­

t r z e b a  b y ł o  odda lić  W ł a d y s ł a w a ,  aby  go tern 
łatwiej oszukać.  W ty m t o  zamiarze  u d a ł  wuja- 
szek, ze jest  śmier teln ie  c h o r y ,  wezw ał  do sie­
bie s ios trzeńca i t a k  d ługo  przy  sobie go za­
t r zym yw a ł ,  pókiby  s p ik ni onym  i;itry7ga n to m  nie 
Powiodło  się poróżnić  zupe łn ie  małżeńs twa .  D r u ­
gi s iost rzeniec ,  P in N . , p r z y p u sz c z o n y  do  t a ­
jemnicy ,  podją ł  się g łó wn ej  roli  w tej in trydze .  
Jegomość  t e n  m ł o d y ,  l ek k o m y ś ln y ,  s k ł o n n y  do 
Pus tego życia,  a p r ze to  zawsze po  uszy w d ł u ­
gach,  nie nadto  b y ł  sumiennym w wybieran iu 
ś rodków,  k tóre  mu u ł a t w i a ł y  drogę  do jego za­
miarów.  Zawis ły  z upe łn i e  od łaski  wuja,  na 
Wszystko się odwa ża ł ,  czego te n  po nim w y m a ­
gał .  P ięk  ny i w obc owan iu  n a d e r  ujmujący’, wyr- 
b r a n y  zos t a ł  przez wuja,  aby ud aw ał  z a k o c h a ­
nego  w Slarośalćinusjoj i jarzy tem t a k  sobie pO- 

•J s tępował ,  i żby  ludz ie mniemali ,  że StarolcicO- 
wa nie jest  dla niego obojętna ,  Nd* t rudno  mu  
b y ł o  sprawić się z t ego  polecenia w sposób b a r ­
dzo na tu ra ln y  i na pozór  skuteczny;  sam a lbo­
wiem na jgwał townie jszą namię tnośc ią  ro z g o r  zał  
ku  Anie l j ,  k tóre j  wdzięki  n a  p ie rwszy widok  
ca łk iem go o c z a ro w a ły .

Aniela nie prz eczuw ała  zas tawionych  na nią 
sideł,  obchodzi ła  się z n im ,  jak z bl iskim k r e ­
wnym swego męża , okazując  mu wiele sz acun ­
ku i nie p o s t r z e g ł a , że pa ła  k u  n iej  uczuc iem 
wcale innego rodzaju.

S ta rościna  zdawała  się byc  zachwycona  p r z y ­
miotami  swego s iost rzeńca,  zapros i ła  go,  a b y  w 
o iebytnośe i  jei syna mieszka ł  w jej d om u  i t o ­
wa rz ys zy ł  Anieli do tea t ru  i w to warzys tw a .  W ła-  

x dysław nie b y ł  z t ego  k on te n t .  O b u d z o n a  w 
sercu jego zazdrość,  kaza ła  mu się obawiać ,  aby  
przymioty  jego kuzyna  nie z ro b i ły  na s e r c u A -  
meli  wrażenia.  Lu bo prze* powzię ty  dla niej

szacunek  nie chc ia ł  jej d ręczyć  podejrzl iwośc ią ,  
i t a i ł  p rzed  nią swoje obawy,  nie ta i ł  sio jedn ak  
z ić m  pr z e d  m a tk ą  i p r o s i ł  ją,  aby baczne  oko 
mial'a ma m ł o d ą  żonę i s t r zeg ł a  ją od przenie -  
wierzertia się mężowi.  Aniela za smucona  o d d a ­
len iem się ukochanego  W ł a d y s ł a w a ,  c ieszy ła  
się myś lą ,  że prędko  powróci .  Led vo Starościc 
wyjechał,- rozpoczę to osnowę d r a m y ,  kiórej  sce­
na  osta tnia  ty le  miała  unieszczęśl iwić Anielę.  
S ta rośc ina ,  k tó r a  po ożenieniu sic syna  swego 
un ika ła  towarzys tw  wielkiego świata,  zaczęła 
znowu  na nie uczęszczać  i zniewol i ła  swoje sy- 
nowę,  a b y  jej wszędzie towarzyszy ła .  L i t w o  so­
bie wystawić,  jak m ło da  S ta rośe i cowa  by ła  p rz y j ­
mowana.  Upośledzano  ją r ó ż n y m  sp osobem  i 
obrażano  widocznie.  Lecz ile c ierpkiego  o b c h o ­
dzenia się z nią doz na wał a  w to warzy s tw ach ,  w 
k tó ry ch  się o k azyw a ła ,  ty le  grzeczności  i wzglę­
dów p r z e d  wszystkiemi  innemi  ko bie tam i  o k a ­
zy w a ł  dla niej kuzyn.  Aniela l a t  dopiero  siedmna- 
ście l icząca,  k tó rą  wychowanie  nie usposabia ło,  
aby  się w tak ich  towarzys twa ch  znajdo wata ,  r o z ­
ją t rzona  tem względem siebie pos t ępowan iem,  
mn iemając ,  że wzajemną oz ięb łośc ią  pomści  się 
nad swoimi  n ieprzy jac ió łmi ,  z uderza jącą  sz cze ­
rością pr zy lg n ę ł a  do jedynej  osoby,  k tó ra  ty le  
ok a z y w a ła  dla niej szacunk u.  S ta ro śc in a  z d a ­
wała się nu to wszystko  nie uważać ,  a gdy  A- 
niela oświadczyła ,  że nie chce już  byw ać  v> t a ­
kich to w arz ys tw ach ,  gdz ie  się z nią tak  źle o b ­
chodzą; na tenczas m a t k a ,  ł ając ,  na zywa ła  ją sza­
loną  , k t ó r a ,  n ieświadoma obyczajów ś w i a t a ,  
wszystko z fa ł sz ywego uważa  s tanowiska .  Zn ie ­
wol iła  ją,  a by  wszędzie z nią by  wała ,  w te a t r z e ,  
na koncertach  i na  ba lach;  k u zyn  wszędzie b y ł  
p r zy  jej boku,  a obchodzenie  się jego  wszędzie 
mia ło  pozór  poufa łośc i ,  da jący po w ód  do d o ­
myślan ia  się ściślejszego pomiędzy  n iemi  s to ­
sunku.

(D alszy ciąg n a stą p i.)  »
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W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

Najnowsze  gaze ty  f rancuzk ie  zawierają na- 
stępującą ane g d o tę :  »Vt iadom o,  ze ów bogacz  
krawiec  Stulz , r odem  Ra dc nczyk  , mieszka  od 
k i l ku  la t  w mieście H yeres .  Jego  m a ją te k ,  k t ó ­
r y  sobie b y ł  z e b r a ł  w L o n d y n i e , ma  być  
t a k  o g r o m n y  , ze dochód ro czny  wynos i  p r z e ­
sz ło  1,920,000 z ip-  D o m  jego,  albo raczej  p a ­
ł a c  w H y e r e s  jest najozdobniej  u m e b lo w a n y ,  a 
szczególniej  znajdują się w n im dwie s a l e ,  w 
k t ó r y c h  na  ozdo ba ch  wszelk ich  nic innego nie 
w id ać ,  jak samo z ło to .  P o m ię d z y  z i randolami  
jes t  j eden  o g ro m n y  o r i en ta lny  o 6 rzędach  świec 
je de n  na d  d ru g im ,  a pr zepy ch  zwie rc iade ł  we­
neckich  przechodzi  wszelkie opisanie.  W p ie r ­
wszej sali nieb ieskiej  stoi na de r  oz d o b n y  fo r ­
tep ian ,  k t ó r y  ko sz to w ał  16,000 z łp .  S ł aw ny  
k o m p o z y t o r  Bojeldieu,  bawiąc te raz w Hye res ,  
d o k ą d  dla po ra to wan ia  zdrowia  swego w ł a g o ­
d n y m  tych  okol ic  kl imacie b y ł  p r z y b y ł ,  chc iał  
w p rz e sz ły m  miesiącu odwiedzić Pa na  S tu lza ,  
dla przyp a t rz en ia  się mie szkaniu  jego.  Murgra-  
J)i a z a pr ow adz i ł  go do niebieskiej  sali i z a p y ­
t a ł  o nazwisko.  wNazywam się Bojeldieuic o d ­
po w ie d z i a ł  a r tys ta .  ^Zaanonsuję  P a n a  n a t y c h ­
m ia s t  u Pa na  S tu lz ,  k tó ry  znajduje się w swo­
im gab in e c i e .« Bojeldieu ty mc zasem p r z y s t a ­
w i ł  sobie k rz es ło  do for tep ianu ,  chcąc na nim 
zagrać ;  lecz zaledwie pie rwsze z r o b i ł  p o r u s z e ­
nie,  k iedy  Murgrab ia  chwyta  go za rękę  i rzecze: 
wFor tep ianu  n ie  mo żna  o twierać,  W P a n  możesz  
go p o p s u ć . « Bojeldieu nie m ó g ł  się ws t rz ym ać  
od śmiechu.  M u rg ra b ia  poszedł  po tem do Ba­
n a  Sl ul za , k tó ry  us ł yszawszy  nazwisko Bojcl- 
d:eugó ,  nie posiada się z uniesienia i na tychmias t  
k a ż e  się ub ie rać .  W y s t r o j o n y  spieszy do sali, 
ale Bojeldieu,  k t ó r e m u  nie p r z y p a d ło  do sma ­
k u  obeiście się z nim M ur g rab ie go ,  odszedł  b y ł  
ju ż  tym cz asem  do domu.  »Zi.aprzęgać n a ty c h ­
mia s t  mego siwoszac z a w o ł a ł  P .  S tu lz  , a w 5 
m in u t  zna jdowa ł  się już  w mieszkaniu Bojel-

d ieugo,  chcąc się p r z e d  nim usprawiedl iwić i do 
siebie go zapros ić .  P a n  S t u lz  da w k r ó t c e  'v 
domu swoim św ie tn y  wieczór  m u z y k a l n y ,  na 
k t ó r y  zaproszeni  b y ć  mają wszyscy  obecnie 
H ye re s  mieszka jący cudzoz iemcy.  Z T u lo n u  t a k ­
że spodziewa się wielu gośc i .«

W C h e rb o u rg u  (we F r a n c y  i) budu ją  teraz  o- 
k r ę t  kolosalnej  wielkości ,  któi-yjma mieć nazwisko 
»La \  ille de B o r d e a u x . « Użyto  d o ,n ie go  113,000 
s top kubicz .  d rzewa,  rachując  stopę k ub .  po 6 
fr.  D łu gość  jego wynosi  220 s t ó p ,  szerokość  
52. Ma t r zy  ba te ry e ,  na pie rwszej  36 funtowe 1 
dz ia ła ,  na drugiej  24, na trzeciej  18 funtowe- 
W  ogóle ma 96 s t rze lnic dla a rm at .  Wielki ' '  
masz t  jest  120 s top d ługi ,  3 1/3 s top y  g r u b y  i 
waży 42,000 fun tów.  O k r ę t  t en  będzie m ia ł  1000 
ludzi  osady , i może  p ró cz  tego  przy jąć  600 
żo łn ie rzy .  L iny  kotwiczne  ma ją  25 cali w o b ­
wodzie;  j edna  z nich waży  1800 funt .  Jes t  ich 
6, i ty leż  ko twic ,  k tó r e  razem ważą 64,000 fu. 
D o  budow y tego okrę tu  spotrzebow ano 139,000 
fun.  żelaza i 91,730 fun. miedzi ,  wszys tk ich i n ­
nych  materya łów'  w r ó w n y m  s to su nku ,  t a k  np- 
2730 fun. smoł y .  N a  żagle w yp o t r zeb o w an o  
31,312 met rów (46,000 łokc i )  p łó tn a .  W ca łe m 
uzbro je n iu  waży  ten  okręk  500,000 beczek ,  czy­
li 1,400,000 funt.

— Pag an in i  da w k r ó tc e  w te a t r ze  w Mansze- 
s le r  koncer t .  Za każdy  wieczór  dostaje 18,000 
złp.

—  W  N e w g a te  (w Angdii) siedzi uwięziony pe- * 
wien urzędnik pocztowy,  k tó ry  z wolna powyj­
m o w a ł  z l istów do 7000 funt .  szt.  (280,000 złp. )  
L is ta  p e r g a m i n o w a ,  na k tóre j  spisane są n a J 
zwiska  oskarżyc ie li ,  jest  ju ż  32 s tóp d ł u g a ,  i 
codziennie się jeszcze powiększa.

—  W M ogunc y i  d. 10 b. m. da ło  się czuć t r z ę ­
sienie ziemi.


